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P a i s u r  r a o j s k o K i y  n a  k p e s a ^ h  w s c A .
W A R S Z A W A . 19 7, (tel. w ł.) W  Dzien­

niku ustaw ukazał® się rozp®rządzenie o roz. 
szerzeniu uchwały Rady O brony Państwa od­
nośnie do pow ołan ia ręczn ików  1894— 1885 
również i na kresy wschodnie. P®bór ma na­
stąpić w  jesieni i przeprowadzony będzie na 
tych samych zasadach co w  całej Polsce. Do

ponoru będą m i sieli stanąć wszyscy obywatele 
Rzptej polskiej z wyjątkiem  tych, którzy opto­
wali na rzecz obce*® państwa. Uznani za zdal­
nych do służby wojskowej nie będą jednak 
pow ołan i do szeregów wojskowych, będą zaś 
po złożeniu przysięgi bezterm inowo urlopowani.

Korfanty za bezzwfoczn. załatwieniem sprawy Śląska
LONDYN. (Pat.)’  19. lipną. Zapytywany p* zez 

dziennikarzy Korfanty podkreślił z naciskiem, ko­
nieczność iaknajszybszego rozwiązania problemu 
górnośląskiego wobec tego, że na terenie tym, 
panuje niepokój) i zamieszki, a życie ekonomiczne 
cierpi wskutek niepewnej sytuacyi. Korfanty w y-j 
raził przekonanie, że R a ia  najwyższa rozstrzy 
gn ie kwesytę sprawiedliwie, biorąc >od uwagę 
rezultaty plebiscytu i dodał, że jeżeli sojusznicy 
postąpią w  ten sposób, Niemcy zachowają się 
spokojnie i  lnie będą mogfli sprzeciwiać się woli 
Rady najwyższej.

Zdaniem Korfantego, przeimysłowty niemicc- 
£jy, którzy znajdują się na tery toryum- przydzielo­
nym Polsce, będą się do niej odnosili zupełnie 
lojalnie. Korfanty zakończył wyw iad ośw iadcze­
niem, że należy spieszyć się z uregulowaniem 
sprawy G. Śląską i pfls jbjfifnić z niej rodzaju m o­
nety wymiennej. B y łoby ' niebezpiecznem czekać 
z  rozwiązaniem sprawy, gdyż wskutek tego G. 
Śląsk, stałby się środowiskiem niepokojów i za­
burzeń, któreby typ g ij doprowadzić do kompli- 
kacyi europrejslrich. i,

C h m u r y  n a  h o ^ y z u n e i e  8 .  Ś l ą s k a ;
BYTOM. (E. E .j 19(, lipca. Niemcy mobilizują 

się w  dalszym ciągu. Z  terenów plebiscytowych 
wyjeżdża masowo lucSność niemiecka, szczegól­
nie młodzież. Jest ona w ywożona na Dolny Śląsk 
na ćwiczenia. Z  samego Bytomia wyjechało do­
tąd około 2.200 ludzi. Przybyło tu zaś około 
800 wyćw iczonych Orgesehowców.

BYTOM . (E. E.) 19. lipca. Odwlekanie depy- 
zyi w  sprawie G. Śląska, wpływa bardzo ujemnie 
na nastrój ludności. Istnieje obawa, że dalsze 
odraczanie terminu rozstrzygnięcia sprawy gór­
nośląskiej, podnieci jeszcze bardziej umysły, i d o ­
prowadzi do nieobliczalnych następstw.

K i ® n r a i e c k
i BERI. IN. (E. E.) 19j. lipca. Kanclerz Rzeszy 
dr. W irth, przyjm ował w  ostatnich dniach amba­
sadorów państw zagranicznych, między innymi 
lorda Aberrruon. W  toku rozm owy kanclerz oś­
wiadczył, że rozwiązanie Irwestyi górnośląskiej 
jest iaknajsiiniej związane z obecnym ustrojem 
demokratycznym Niemiec. Gdyby decyzya w  spra­

w ie górnośląskiej zapaść miała na m ikarsyść N ie­
miec, gabinet Wirtha musiałby się podać do dy- 
misyi, a wówczas przyszedłby do steru gabinet 
prawicowy, który nie gwarantowałby wykona­
nia ultimatum, będąc przeciwnikiem dążeń poje­
dnawczych.

Lenin za porozumieniem z socyalist. zach. Europy.
RYGA. 19. 7. (teł. w ł.) W  tutejszych kołach 

politycznych om awia się szeroko spotkanie się 
znanego dzisiaj bolszew ka rosyjskiego Sadou- 
Ia  z soc ja lis tą  francuskim Albertem  Thomasem 
Sadoul m iał bowiem ośw iadczyć Thom as'owi, 

*że Lenki jest już dzisiaj skisnny zrezygnować 
z komunistycznego ustroju Rosyi i przystąpić

do budowy państw*, czysto socyalistycznego(!)
Len inow i zależy bardzo na tern, ażeby w 

budowie tego państwa wzięli udział najw ybi­
tniejsi soc ja liśc i Europ'y "Zacliodniej.

Todohno nawet porozum iewał się już Lenin 
w  'te j sprawie z socja listam i angjelskimi.

Wobee katasfrofjr fininsewaj.
Uderzono na trwogę. Sytuacya finansowa pań­

stwa. staje, się z dniem każdym trudniejsza, dro­
żyzna bez wyraźnego uzasadnienia rośnie, marka 
DOiska staje się dla zagranicy śmiesznym bankno­
tem, o  którego wartości m ów ić już nie warto. 
Czsmżeż m y jesteśmy, jeżeli nasze dhfgi, w yraża­
ją się w  sutme 120 miliardów, a możemy je po­
kryć drobną kwotą, licząc je w  pieniądzach za­
granicznych, jakże drobną kwotą jak na 30 mi­
lionowy naród, bo pół miliardem franków szwaj - 
carskich. Ta Polska, tak szalenie bogata, której 
dług wobec zagranicy można pokryć sześcioty­
godniowymi wydatkami w  rok- — jak tw ierdził 
poseł Koiischer, — ta Polska, pełna skarbów na­
turalnych, ta Polska, która zbożem swem żywiła 
obce narody, dziś dusi się w  beznadziejnym zda 
się chaosie gospodarczym i nie może doprowa­
dzić swego budżetu do równowagi, nie może w o ­
bec zagranicy stanąć jako poważna kontrahantka.-

Niezliczone się iia to przyczyny złożyły; 
wśród nich taicie, których na razie, przez czas 
jakiś usunąć nie będzie można, są i inne, których 
winę ponosi samo społeczeństwo, jego rozrzut­
ność, niefrasobliwość, lekkomyślność wyrażająca 
się w  starem zawołaniu — jak io w  swej mo­
wie podnosił poseł Diamand: „Hulaj dusza bez 
kontusza“ !...

*
Za pożyteczną uważać należy inieyatywę Izby 

handlowej i przemysłowej, która zwołaia konfe- 
rencyę dia zastanowienia się nad środkami, mo­
gącymi wpłynąć choć w  skromnym zakresie na 
uzdrowienie tego fatalnego noiożenla naszego.

Na konferencyę tę przybyło wczoraj liczne 
grono posłów, reprezentantów instytucji społe­
cznych i gospodarczych, inżjmierowie, arawni v 
i t. d.

Zebranie zagaił wiceprez. Izby handi. p. W i- 
niarz, puczem zabrał głos reprezentant Izby ad­
wokackiej dr. Weisgfhś, p. Maksymowicz imie­
niem Kongr. kupieckiej, dr. Rbcker, który uważa, 
że gospodarka prywatna, jak f  oaństwowa, do­
chodzi już do punktu unieruchomienia, wskutek 
depresyi walutowej. W  pożyczce przymusowej, 
widzi już ostatnią deskę ratunku, i jest za tom, 
aby brać z wielkiej maęy •mnięjszy procent, niż 
z mniejszej ilości ludzi ściągać wielkie proeentj'. 
(Lęk w ielkiego kap-itału przed daniną. Red.)

Na propozycyę dr. Greka, zgromadzenie upro­
siło obecnych posłów, aby wyrazili swoją opi­
nię o sytuacyi, puczem sfery kupkcfde i finansowe 
przedłożą swoje dezyderaty.

W obec tego, jako najstarszy z obecnych po­
słów, zabrał glos poseł dr. Koiischer, który w y ­
powiedział w iek  słusznych uwag o naszem położe­
niu gospodarczem.

Mamy obok sow ietów  — m ówił dr. Koli- 
scher — najgorsze warunki życia. Lecz i wszyst­
kie państwa sukcesyjne mają strasznie złą walutę. 
Nawet ogromnie bogata Anglia, ciężkie przechodzi 
chwile, francussta wam ta w  sztuczny sposób w e­
getuje i Francja ińg-dy nie znajdzie powetowania 
»ego, co Wi woinie straciła. Wi Ogromnej części



I

„d z ie n n ik  l u d o w y " Nr. 169

prodr.fcyi,Europy zniszczono zostały warunki 
europejskie gospodarstwo narodowe zośce o  zni­
szczone; w  Niemczech rolnictwo cofnęło się pod; 
względem wydatności "Ziemi. <rasa zw ierząt upadła.

U nas ciekawy powojenny objaw  można skon­
statować: W ojna wytw orzyła w  rowach strzele­
ckich nsuacę próżniactwa, a wśród chłopów prze­
jadanie się. Przez stosunki wytworzone wojną 
chłopi (z wyjątkiem prolstaryuszy wiejskich) ca­
ły  dzień jedzą, a 'e dzięłci tętnu miasta giną z głodu, 
•dzieci tego pokolenia łatwiej ginąć będą na gru­
źlicę.

M ówca podniósł następnie, że bankructwo 
wartości odbyło się wszędzie tylko w  różnych

I f I L E M S I l Kierownik trupy; 
N I .  M a Z O .

O  S T A T K - I B
Dziś we środę 20-go lipca o godz 8-mej wieczór

Na pograniczu dwóch światów (Ser ftjtak)
Legenda oram. w 3 aktach SZ. AN-SK1EGO.

" W  ST'
We czwartek 21-go lipca o godz. 8-mej wieczór

ł »
dramat w 4 akt. (5 obrazach) Leona Kobryna. Reżyserował L. Ładis1 u

Sprzedaż biletów od 11 — 1 przedpot. i od 4—6 popoł- w księgarni „Beth Izrael® Jagiellońska 15. Od 6-tej do 
rozpoczęcia przedstawienia przy kasie teatru. — W sobotę i niedzielę od 11—2 i od 5-tej tylko przy kasie teatru. 

Następna Premiera „PUSTA KARCZM A" P  Iliraztoeina.
“  5» ̂ m m aiim ^O SE lSaSSm

wywiera presyi ani na sejm, ani na rząd. Naprawa
liczebni- rozmiaracn. Polskę stworzono, lecz n ieijgg musi od podstaw, od reformy naszej polityki
dano jej grajcara posagu.

Polska raa ogromne iasy państwowe, ale na 
te fanty nikt nie chce nic dać. Francya chce nam 
za bardzo dobrem zafarbowaniem pożyczyć bła 
hą kwotę, ale chce nam dae z demobilu francus­
kiego amunieyę i broń, a nie gotówkę.

Sprzedawaliśmy cukier za niską cenę Anglii, 
za to nie otrzymywaliśmy nawozów sztucznych- 
A  ten sam cukier przez Gdańsk zakapowaliśmy 
po drogiej cenie. A  przecie najpierwszą rzeczą 
gospodarki narodowej jest w yżyw ić  ludność. Cu­
kier jest koniecznie potrzebny dla organizmu, a 
my ten cukier zbywaliśmy zagranicy. Chiny m o­
głyby nam posłużyć za przykład, bo tam nie wolno 
eksportować żywności, dopóki nie w yżyw i się 
własnej ludności.

Mi-cJ'byśmy warunki na eksport jaj, ale i 
tych jaj nie mamy. obecnie, bo je ludność wiejska 
zjada sama

Palej mówca wspomni ał o trudnościach z 
eksportem drzewa, następnie dotknął sprawy na­
szych długów, które są minimalne, bo nikt nam 
kredytować nie chciaf. I to jest nasze szczęście 
w  nieszczęściu.

Przy zupełnej bezplanowości, braku kultury 
patryotycznej, zobojętnienie społeczeństwa do­
szło u nas do przewartościowania wszelkich war­
tości .

Ale do korzystnego bilansu płatniczego mo­
żemy doprowadzić, jeżeli społeczeństwo zacznie 
kroczyć droga największych o fiar, jeżeli nie bę­
dzie sprowadzało z zagranicy rzeczy niepotrze­
bnych, ;eżeli będzie ograniczało do minimum swoje 
potrzeby

Albo czekoladki zagraniczne — kończył m ów ­
ca — albb Polska, albo pończoszlri je&wabne, 
albo Polska...

Poseł Biąinand porównał usiłowania popra­
wienia naszego położenia w  zabawę dzieci nad 
morzem w... piasku. W iatr zdmuchnie, lub fala 
zmyje to, co dzieci <z takim trudem pobudbwńly.- 
Zaledwie 20 proc. naszego budżetu, jest pokry­
tych z dochodów, reszta z dtoigjui i pożyczek pizy- 
musowych. A  budżet nasz ratować możemy, przez 
zastosowanie wydatków do naszej możności. Mu­
simy stanąć na gruncie rzeczywistości. Mieliśmy 
ministrów skarbu bardzo słabych przez ustępli­
wość, ku największej szkodzie naszego bytu pań­
stwowego.

Od rządów  wypchaliśmy szlachtę, a na jej 
miejsce przyszli chłopi: Jedni i drudzy nie chcą 
płacić podatków. W  miastach przesunęło się uwar- 
stwowienie. Ci co podatki płacili, nie mają dziś 
z czego płacić, paskarze płacić nie chcą. Podatki 
należy ściągać, lecz choćbyśmy je potroili, nie 
osiągniemy pokrycia naszych wydatków.

Musi dalej nastąpić redukeya naszego budże­
tu, musimy starać się dojść do równowagi, poli­
tykę zagraniczną dostosować do naszych w a­
runków. u

Nie zainteresowaliśmy Anglii naszem gospo­
darstwom, naszym przemysłem handlowym, choć 
nawiązanie stosunków z Anglią, duże by mogło 
przynieść korzyści.

Nasze społeczeństwo wdWec łych zawiłości 
zachowuje się indyferentnie, żyje beztroskliwie, 
ponad stan. Hulaj dusza, bez kontusza! Zjadamy 
więcej, niż produkujemy, u nas nawet panienki 
biurowe nie znają umiaru, ubierają się w  najdroż­
sze rzeczy, jak tego nigdzie w  żadnein państwie 
nie wictać. (

W  uogatej Anglii powstał w  Izbi

ekonomicznej. Trzeba sobie powiedzieć: Polska 
ci a Polski, w  zrozumieniu polityki w  stosunku do 
innych państw, bez straty dla nas

Bardzo charakterystyczne uwagi ze w zg lę f 
dn na swą przynależno?*; partyjną rzu d f poseł 
dr. Adam-

Zaczą ł od tego; na rzem skończył pos. 
Diamaud, że musimy zaprzestać prowadzenia 
życia* nntl stan, musimy doprowadzić do tego, 
abv koniec z końcem zw iązaA Jednym z w a ­
runków poprawy naszego bytu jest wzm ożenie 
piodnkcyi, lecz sprowadzane na ten cel konie­
czne surowce i maszyny znowu tę walnie po­
psują. A le tylko chwilowo. Natomiast sprowadza­
nie rzeczy zbytkownych należy najbezwzględniej 
zwalczać, bo to jest samobójstwo naszej po li­
tyki gospodarczej Dr. Adam ośw iadczył dalej) 
że jest zwolennikiem wolnego handlu a le . ten 
Wolny handel musi być za w arowany zamknię­
ciem granicy od wschodu i zachodu inaczej ten 
wotiing handel będzie naszą, klęską. I tn trzeba 
bardzo silnego działania aparatu adm inistracyj­
nego i granicznego.

Co do projektów  W L  Grabskiego, który jest 
za podniesieniem wszelakich opłat przy pomo­
cy w ielkiego mnożnika, ośw iadczył pos. Adam, 
żu te g o  wniosku nie podpisafł i jes t mu przeć-’1 
wny, bo gdyby się chciało zrealizować proje­
kty p. Grabskiego, w yw oła łoby to jeszcze w ię­
kszą drożyznę.

Przem aw ia! jeszcze pos. Lawenstein; któ­
ry narzekał, że nie tylko chłopi i szlachta ale 
i  robotnicy nie płacą podatku(?j Obecnie 
uzdrowienie budżetu w idzi tylko w  wprof- 
wadzeniu systemu pauszałowego dla każdego 
ministerstwa z osobna; zamkniecie granic, w- 
niem ożliw ienie wywozu marek może się przy­
czynić do poprawienia naszej sytuacyi. A  mo­
ralne przyczyny z fu, jakie się szerzy', w idzi pos. 
Łówenstein w  tern, że Sejm znajduje się w  
trujóą<tern środowisku W ar sza w jy i w yraża  prze 
konanie, że Sejm, obradujący np. w e Lw ow ie, 
gdzie napiećióe patryotyczne jest w ielkie, przyt- 
nJósłby lepsze owoce.

Przem awiał jeszcze poseł Raach, poczem prze­
wodniczący p. W iniarz, odiroczył konfereneye 
trwającą 5 godzin do czwartku g. 4 gopołł.

fi. R.

U k r y t e  m o i t m y  b o l s z e w i c k i e j  i  o t y .

W A R S Z A W A , 19. 7. (bel. w ł.) Donoszą z 
Berlina, że tutejsze pismo wydawane w  języku 
rosyjskim „Ruto, donosi, że nota Cziczerina do 
rządu polskiego pełna pretensyi i zażaleń spo­
w odow ana została jedynie chęcią uniknięcia

wypłaty7 na rzecz Rzptej polskiej 30 -milionów 
rubli w  złocie. Suma ta należy się Polsce pr 
m yśli zawartego i ratyfikowanego przez oba 
rządy  traktatu ryskiego.

Przeniesienie urzędu naftowego do Lwowa.
.W 1R SZA W A . 19 lipca. (Pat.) W  sprawie przeniesienia państwowego urzędu naftowego 

zapadła już ostateczna decyzya i część tego urzędu będzie, przeniesiona do L w ow a  z końcem lun, 
albo z początkiem sierpnia. W krótce potem będą przeniesione także i te w ydzia ły, które zosta­
ną jeszcze w W arszaw ie. Przeniesień.e będzie uskutecznione bez przerwy w czynnościach pań­
stwowego nr/, naftowego.

jyiimocttodem.

Praft p. firabsftiego.
Prof. Stanisław Grabski słynął zawsze z te­

go, że chodził w  brudnych kołnierzykach i po­
dartych ubraniach. O innych częściach jego 
garderoby opinia m ilczała, jako że nie wpada­
ły  w  oko.

A le  na arenie sejmowej stał się p. Giabski 
mężem opatrznościowym ,i musiał jechać do 
Paryża, b y  ratować Śląsk.

Rada w  radę uradzono, że w podartych spod- 
uiaeh i brudnej bluzce jecłiać trudno. W yk o m ­
binowano, że rząd pow inien zakupie swemu 
wysłannikow i frak.

Jak uradzono tak zrobiono. Minister skarbu 
wyasygnow ał 100.000 rak. i p. Grabski już w 
rządowym  fraku puścił się w  świat.

A le od czegóż wściekła opozyc ja  endecyi 
przeciw  rządowi i ludowcom.

Ktoś dowcipny podsunął tę historyę frak o­
wą red. „S łow a polskiego11 bez wym ienienia 
nazwiska posła. Ci w ytraw n i dziennikarze i po

się nagle sławnym , a tein sławniejszy będzie, 
że nosi go „bezw zględny" opozycjonista.

„ Oddaj Irak ", oto krzyk, k tóry  dzięki „S ło ­
wu polskiem u" towarzyszyć będzie dalszej dzia­
łalności publicznej p. Grabskiego

litycy  zwęszyli ludowca i kpopnęh mu repry- 
Klub osz-1 mendę za ograbienie państwa. Rzecz się w krót- 

czędnoścto złożony ze 180 posłów. D nas nikt nie ce wyjaśniła i frak rządowy p. Grabskiego stał

Do ckilegatów wscftQdj$m-ma*o« 
polskich na kongres P P S ,

Zaw iadam ia się delegatów  z prow ineyi i m. 
Lw ow a, że odjazd do Łodz i nastąpi w  czwartek 
o godz. 22"2ó (10\25 wiecz.). Ze względu na tu, 
że. delegacya będzie m iała do rozporządzenia 
wóz, jest wymagan/.m, aby delegaci ze wschod­
niej Małopolski odjechali jednocześnie. Delegaci 
pow inni być zaopatrzeni w m andaty uw ierzy­
telnione przez K om iteiy mlWscowe.

Delegaci lwowscy odbędą przed wyjazdem  
posiedzenie, we środę 21) bin. o godz. 7-mej 
wiecz,, w  lokalu organizae.yi pracowników7 gm in­
nych, ul. Orm iańska i. 2 II. p. Jawić się mu­
szą wszyscy obow iązkowo. SeDretaryat.

N o w o ś ć ! flto o ś ć  i 
wyświetla od 20 lipca

przep ękny dramat salonowo-senz^cyjny 
w 5-ciu aktach. W głównej roli

H e is s n a  H l a h m n s h a .
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f k / e a t i r H !  z  p r o f .  ^ f ^ e r a a z ^ s s i .
Sprawa UJilna. »- ?ldsiał

Prof. Askenazy, przewodniczący delegacjo pol­
skiej przy Radzie /Agi narodów, udzielił współ­
pracownikowi „Przeglądu W ieczornego", informa- 
cyi w  sprawie wileńskiej, z  których przytaczamy 
kilfea ustępów.

Na wstępie prof. Askenazy położył nacisk na 
ważność 'jawności dyplomacji. W. myśl tej za­
sady —  m ówił prof. Askenazy — powstała pu- 
biikacya (w  oddzielnej książce)’, zdająca sprawę 
r  czynności moich na konferencji polsko - litew­
skiej w  Brukseli.

—  JaJde było stanowisko wzajemne podczas 
(ostatnich sesyi obu delegacyi Ipolsldej i litew-' 
słóej w  Genewie?

—  N aogół można stwierdzić, że nasza delegacya 
w  Genewie konsekwentnie zmierzała do połącze­
nia niezbędnej stanowczości w  przeprowadzaniu 
zasadniczych postulatów z tem umiarkowaniem, 
jakie odpowiada zarówno powadze L igi, jak i-' 
powadze narodu polskiego. System ten uważam 
za najwłaściwszą taktykę. Ze strony litewskiej 
trzymano się natomiast systemu wykrętów , opo- 
zycyi i gwałtownych, pełnych nienawiści wybu­
chów pod adresemi Polski. Nie.sądżę, aby ten sy­
stem połączony; z  Uderzeniami pięścią w  stół i t. p. 
dostarczył oczekiwanych ze strony litewskiej re­
zultatów.

— Jaki był stosunek Rady L ig i narodów  wobec 
obydwóch dielegacyi?

— Był w  zupełności correct — odpowiedział 
profesor. — Zaznaczam, że w  szczególności ’p. 
Fisfrer, przedstawiciel W . Brytanii, parokrotnie 
hamował pana delegata litewskiego, sprowadzając 
go  z  tego  nieskończonych tiiipik s wojami prostemi 
i logicznemi pytaniami do istotnego przedmiotu 
rozpraw.

— Jaki by? piańsid etoaim-ek, panie profesorze, 
do uchwały Rady L ig i narodów?

—  Rezerwowałem  wolne decyzye rządbwi. 
Sprawa W ileńszczyzny —  wyjaśniał dalej prof. 
Askenazy — została przezeannie objęta w  paź­
dzierniku r. uh., jako sukoesya bez dobrodziej­
stwa inwentarza. Sukeesya ta polegała mianowi-

Pols&i ro Lidze Narodów.
cie na uchwale pary sinej L ig i narodów z 20 w rze­
śnia r. ub., w  której nie brałem żadnego udziału. 
Uchwala ta. jak Wiadomo, przyznawała posiada­
nie W ilna Kownu.

Otóż zadanie —  wyjaśniał profesor — Dole­
gało na tem. ab'y z  tego martw ego punktu dźw ig­
nąć halą tę sprawę. Faktycznie uczynił to generał 
Żeligowski. Mam przytetn wrażenie, żże politycz­
nie uczyniło się to w  pewnej mierze.

Sprawa konsultacyi, uzyskana w  Brukseli w  
październiku i sprawa rokowań bezpośrednich, 
które L iga  następnie wysunęła /.amiast konsulta­
cyi — to są dwa etapy wydźw igania się z fatal­
nego trzęsawiska uchwały wrześniowej. Tylko pod 
tym kątem widzenia można na tę sprawę patrzeć, 
aby. ją należycie umieć ocenić. Naturalnie, przy 
porównaniu sprawy W ileńszczyzny z 1919 r., gdy 
W ilno /.dobył Naczelny Wódiz Piłsudski, z  obecnym 
jej ‘stanem — stwierdzamy Go tkliwe minus, gdy 
jednak porównamy jej położenie po klęskowej 
uchwale paryskiej z  (września 1920 roku z  obfecnym 
jej stadyum —  wypada stw ierdzić niewątpliwie 
plus.

— Jaki jest w ogó ie  stosunek władz L ig i na­
rodów, a  w  szczególności sekretaryatu L igi db 
Polski ?

— Niestety, osobisty udział Polski w e w ła­
dzach i śekretaryacie Rady L ig i narodów do­
tychczas równał się zeru1. Z  przyjemnością' 
m ogę stwierdzić, że podczas ostatniej sesyi L igi 
w  Genewie udało mi się przy pomocy p. Nitobfe, 
wybitnego przedstawiciela Japonii, wprowadzić na 
wybitniejsze stanowisko w  śekretaryacie profeso­
ra Oskara Hałeckiego, znanego uczonego i za. 
skażonego pracownika na niw ie spraw L ig i na­
rodów. Uważam to jednak za początek. P rzy­
puszczam, że na przyszłem zgromadzeniu nastąp, 
dalszy postęp w  tej spraw ie i Polska zacznie zaj­
mować odpowiednie dia siebie stanowisko, tem 
blardziej, że jest ona czwarteim z kolei mocarstwem 
europejskim  w  Lidze, gdyż zajmuje w  niej miejsce 
zaraz po Anglii, Francyi i W łoszech.

W '  s k r a w i e  t a k t y k i  p a r t y j n e j .
[GJos w dys&usyi przed kongresem P. P. §.]

O ile  sądzić można z  treści zgłoszonych 
na obecny kongres rezolocyi, kwestya taktyki 
będzie stanowiła g łów ny przedm iot obrad aa 
zjeździe partyjnym, nada mu w łaściw e piętno. 
iWt samej rzeczy  decyduje kwestya ta o  chara­
kterze każdej partyi socvalistycznej. Program  
partyi w yjaśn ia  cel partyi i reform y prow a­
dzące do celu. 'Taktyka określa sposoby któ­
rym i proletaryat ma prow adzić swoją walkę by 
urzeczyw istn ić cel i poszczególne etapy do ce-, 
Iu prowadzące. W. praktyce jednak czasem tru­
dno oddzielić poszczególne Kwestye taktyczne 
od kwestyi programowych.

Różnica m iędzy I I  m iędzynarodówką a 
wspólnotą pracy względnie stronnictwami do 
nich przyłączonym i dotyczy głów n ie spraw ta­
ktyk i natomiast różnice m iędzy wspomnianym 
zrzeszeniam i m iędzynarodowym i a I I I  m iędzy­
narodówką, choć początkowo w yn ik ły ze spo­
rów  taktycznych, obejm ują głów n ie kwestye pro­
gramowe.

Dotychczasowa taktyka utworzonej w r. 
1919 na kongresie zjednoczeniowym  w  Krakow ie 
polskiej partyi socja listycznej nie znalazła  u- 
znania w iększości zagranicznych partyi socya- 
Iistyczn eh ani też w ielu  tow arzyszy partyjnych 
należących do P. P. ,S . i czujących się z  nią 
nierozerwalnie zw iązan i jako z jedyną partyą 
robo tni ezo - s ocy ali s ty ezn ą w  Polsce w  rozm iarze 
narodowym . Ma się jednak czasem wrażenie, 
że i  w ielu tow arzyszy K ieru jących  polityką P. 
P. S. nie jest zadowolonych z jej dotychczasowej 
taktyki i chętnie by pow ita ło  zm ianę w  kierunku 
hardziej zasadniczym . Stan ten św iadczy, że 
jtaktyka w ielk iego strowsictwa politycznego nie 
jest zależną od indywidualnej woli i indy­
w idualnych życzeń jednostek kierujących, od t. 
zvr „w od zó w  party i", lecz że politykę partyi 
określa całość warunków h isto iycznycó  i życio­

wych, wśród których rozw inęła się dana klasa 
robotnicza i ustosunkowanie sie jej do innvch 
klas.

Dzieje Polski m ają w yjątkow y charakter. 
Od 15 do  19 stulecia, gdy na zachodzie tw orzy ła  
się klasa m ieszczańska i szykowała się do sto­
pniowego obejm yw anb," w ładzy po klasie feu­
dalnej i po absolutyzm ie królewskim, gdy m ie­
szczaństwo *w  swej walce klasowej w ytw orzy ło  
nowe form y gospodarcze i  prawne nauki p rzy­
rodnicze i opartą na autonomii ludzkiego du­
cha filo zo fię  nowoczesną, panował w  Polsce 
ciemny klerykalny leudalizm  szlachecki. A  w  
chwili, gdy w  innych krajach m ieszczaństwo ob­
ję ło  już w ładzę państwową, feudalna państwo­
w ość polska za łam ała  się, a  z n ią poszedł cały 
naród w  niewolę. Polska by ła  tedy w  Europie 
jedynym  krajem, który nie m iał w  wieku X IX  
ani dostatecznie licznego w łasnego m ieszczań­
stwa, ani w łasnej państwowości, natomiast l i­
czny stan szlachecki. Czechy n. p. m iały własne 
m ieszczaństwo, R osya  w łasną państwowość, Ju­
gosław ia nie m ia ła  szlachty. Wi czasie n iew oli 
musiała ca ła  w alka narodu i wszystkich jego 
klas iść o utrzymanie istności narodowej. Wi 
walce tej naród musiał posługiwać s ię  z natury 
rzeczy środkami przekazanym i przez historyę 
a w ięc przeę; klasę szlachecką Polski. .Wśród 
tych warunków stał się kośció ł i księża ostoją 
narodową w obec ewangelickich Pras i prawo­
sławnej Rosyi, zaś dzieje polskie choć szlache­
ckie, dały jednostce i zb iorowości samopo.twier- 
dzenie narodowe Iwobec okrutnych i bezlitosnych 
w rogów . Nawet form y życiow e i a rtystjczn e z  
Całym w łaściw ym  im  urokiem urobiły się u nas 
pod w pływ em  przekazanej ife o lo g ii szlache-

W< w yższym  jesiwwe stopniu delyczy, to tre- 
-ści tej ideologii. Gdy w ięc stronnictwa so c ja ­

listyczne innych krajów  stanęły do walki z mie­
szczaństwem, które dokonało wielkich rewołu- 
cyi na polu spoiecznem  i duchowem, które w y ­
tw orzy ło  w swoim  narodzie nowoczesne państwo 
demokratyczne i nowoczesne usposobienie m o­
ralne i społeczne, —  T P S . w chwili odbudowy 
państwa w  r. 1919 miała przeciw  sobie całe 
średniowiecze Polski, które spowodowało upa­
dek Polski, znalazło korzystne warunki prze­
trwania w  epoce n iewoli i odżyło  w  całej peł- 
n f  w  zm artwychwstałem  państwie, w cielone w 
osoby, .instytucje społeczne i  państwowe nic 
w yłącza jąc Sejmu.

Wi osobliwych tedy warunkach nie znanych 
żadnemu innemu narodowi musi PPS. spełniać 
swoje zadanie historyczne, werbować sobie zwe- 
IennikóW wśród mas częstokroć ciemnych, prze­
jętych wrogą przestarzałą ideologią, w alczyć o 
urzeczywistnienie socjalizm u i  bronić się prze­
c iw  za lew ow i ze  strony potężnych fa l reakcyj­
nych w łasnego społeczeństwa. Wi upodobnionych 
do Polski cboć korzystn iejszych warunkach stron 
nictwa socyalistyczne jak n. p. w  Hiszpanii albo 
w  Rumunii są bez w pływu. H istorycznie m ielą 
tedy PPS. w ybór: A lbo być partyą postępującą 
ściśle wedle form uł i wedle litery rew olucyj­
nego m iędzynarodowego socja lizm u, ale pozo-, 
stać w  społeczeństw ie swojem  bez wpływu, po­
zostaw ić w  Polsce reakcyę wszechwładną, do­
zw olić  je j na utrwalenie swych instytucji, a 
późn iej w a lczyć "dziesiątki lat o naprawę tych 
stosunków, lub w  razie załamania się gospodarki 
reakcyjnej narazić klasę robotniczą na chaos 
i na opóźnienie rozwoju emancypacyjnego. —  
albo też ze swej strony nagiąć się do usposobie­
nia swego społeczeństwa, starać się o zrozumie­
nie dla swycł^ dążeń, me wysuwać ostrza teo­
retycznego swych formuł, atakować przeciwni­
ka raczej z flanki i w  ten sposób zapobiec naj­
gorszym  w ybrykom  reakcyi, osłabić ją, samej 
zaś zachować pełną siłę organizacyjną i bo jo­
w ą celem  uderzenia w  korzystnej chw ili z p e ł­
no rozw iniętym  sztandarem rew o lu c ji społecznej 
w  przeciwnika. K ieru jąc się poczuciem  odpo­
w iedzia lności w obec polskiej klasy robotniczej, 
w obec je j potrzeb dnia i je j zadań przyszłości 
PPS . w ybra ła  na skalistym gruncie życia  pol­
skiego m etodę drugą, z natury kompromisowa.

A le  ta taktyka ma swoje poważne n iebez­
pieczeństwa. Prow adząc bow iem  walkę klasową 
nm na p łaszczyźn ie zasad, w ik ła  się partya w 
zagadnienia i kwestye dla rozw iązania których* 
baczy przy całej zręczności i wewnętrznej so- 
cyalistycznej świadomości, bardzie j na chw ilowy 
sukces niż na odzwierciadlająee prawa roźWoju 
zasady partyjne, prowadzi tedy politykę konje- 
Icturalną, zm ienną połow iczną i co najniebez­
p ieczn iejsze p rzyzw ycza ja  się do tej polityki 
jako do stałej normy postępowania.

Z  tą sprawą w iąże się inna kwestya: sto­
sunek PPS. do czynnika narodowego. K ierują­
cy towarzysze z PPSD. w  G alicyi stali w chwali 
powstania partyi w  początkach 90 lat. ubiegłego 
stulecia na najw yższym  poziom ie uświadom ie­
nia teoretycznego i praktycznego. Rew olucyjny 
plorn iń o wysoiam  napięciu gorza ł w  ich du­
szach. Tnne stronnictwa socyalistyczne Jnisjlm 
patrzały na nich z  m iłością i podziwem. A le 
lata m ija ły . I  podczas gdy ruch robotniczy in- 
f nycTi krajów  ausfryackich potężniał, ruch gali­
cyjski czyn ił m ałe postępy Rozglądając się za 
przyczyną spostrzegli nasi towarzysze, że po­
lityka gospodarcza Austryi nie dozwala, na roz- 
vfój sił produkcyjnych kiaju a tesamem na roz­
w ó j proletaryatu. W  interesie rozwoju sil pro­
dukcyjnych kraju i tegoż proletaryatu musieli 
zająć stanowdsko narodowe i aby utrzymać się 
na pow ierzchni drobnomieszczańskiej pom yła 
galicyjskiej musieli przystosować swoją własną 
politykę do ogólnego poziomu polityki krajowej, 
prąc ją  jednak naprzód.

Maryan Drzewicki.
fDalszy ciąg nastąpi.)

Pccfpśsujcśs polską gwźyszkę p a ń s t
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J/owtny z dnia
Lwów, 20 lipca. 

REPERTUAR „TEATRU MAŁEGO11 (Gródecka 2 b ) :
Środa 20 lipca o godz. 7-30 wieczorem „Oficer 

gwardyi11, Moinara. Zespól warszawski.
Czwartek 2J lipca o jodz. 7 70 wieczorem .Oficer 

.gwardyi", Moinara. Zespół warszawski.
Piątek 22 lipca o godz. 730 wieczorem „Oficer 

gwardyi11, Moinara. Zesnół warszawski.
Sobota 23 lipca o godz. 730 wieczorem „Oficer 

gwardyi*, Moinara. Zespół warszawski.
 --

/
TRUPA WILEŃSKA w SAU COLOSSEUM.
We środą 20 lipca o godz. 8-cj wieczór „Na po­

graniczu dwóch światów* (Der Dybuk).
We czwartek 22 lipca o godzinie 8-mei wieczorem 

„Wieśniak*.
 4*4---

N IE ZW YK LE  ZAJMUJĄCA POW IEŚĆ A. 
M E ioN E R A  p. t.

„SSC itO  C flT lN O " 
ufcaże się w  fejle tonach naszego pisma w  dniach 
najbliższych. „Sacra Catino11 przykuwa uwagę czy­
telnika oryginalnym tematem, rozwiniętym  przez 
autora orromrue ciekawie, na tle stosunków' w  
tpadtjąctj republice genueńskiej, gdy po tomko- 

w ie  możnowładczych rodzin Genui, wyzuci z 
wszelkiego poczucia uczciwości i ducha obywatel­
skiego, najprzewrotniejszymi środkami sięgają po 
zdobycze dla własnej kieszeni, nie wahając 
się nawet przed wyrafinowanam oszustwem. T y ­
py osób, występujących w  powieści, odznaczają 
się plastyczneon ujęciem rysów  każdej postaci 
i daja św ietny obraz obłudy, chciwości i cynizmu 
sfer, rządzących w  r. 1866 upadającą Genuą.

 --
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 

w  czwartek, dnia 21. lipca 1921, o  godiz. 6. w ie ­
czorem w  sali posiedzeń.

REKTO RAT POLITECH NIKI LW O W S K IE J  o- 
głasza, że wpisy na wszystkie wydziały rozpo­
czną się 15. września, a wykłady 3. października 
b*. r. W stęp  na Politechnikę uzależniony iest od 
egzaminu wstępnego, którego wąruńki podane bę­
dą w  dniach najbliższych.

BE ZPR AW IE  KAMIENICZN1KA I POLICYI. 
Henryk Reise czeladnik piekarski, mieszka od 2 
lat w  realności Verkaufa, przy ul. Słonecznej 
1. 55. W czoraj w róciw szy o  godz. 4 popołudniu 
z  pracy do swego mieszkania, zastał kłódkę u 
drzwi zerwaną, a w  mieszkaniu „mieszkał'1 już 
inny lokator, którego kamienicznik Fryderyk Ver- 
irauf, sam rozbiwszy mieszkanie siłą wprowadził. 
Reiser udał się na inspekcyę policyi z^Pdwokatem 
swoimi i zrobił doniesienie o tym gwałcie, prosząc 
o pomoc, gdyż został z żoną i dzieckiem bez 
dachu nad głową. Komisarz oświadczył na to, 
że „połicya do spraw mieszkaniowych się nie 
wtrąca". W obec tego Reiser zmuszony udać się 
do pomocy własnej, usiłował sa n napowrót dostać 
się do mieszkania. Verkauf jednak przy pomocy 
łdliru robotników rozbił mu g łow ę lichtarzem, a 
gdy się Reiser bronił w raz za swymi kolegami, 
wtrąciła się tu połicya i aresztowała go  pod za­
rzutem gwaitu publicznego. W  ten sposób kaniie- 
ricznik w  zbrodniczy sposób bez sądu, wyrzucił 
robotnnea z  rodziną jego z .mieszkania, robo-, 
tnflt pokaleczony siedzi w  areszcie, a rodzina jego 
został.' bez dachu.

Tak zarządził rauca ŁułsomsKi, ponieważ Ver. 
kaufowi, bogatemu kamicnicznifcowi wolno w szyst. 
ko, nawet zbrodnię popełnić, a robotnikowi nie 
wolno się nawet bronić.

Znamiennem j-est, że poiicya zamiast, gdy Reł- 
ser zrobił doniesienie o gwałcie, pomóc mu, dała 
doniesienie dziennikarzom do druku, choć adwo­
kat Reisera okazał na policyi akta; z których w y ­
nika, że Verkauf podstępem chciał Reisera wyrzu­
cić z (mieszkania^ a sąd rumaerę wstrzy mał.

O LB R ZYM I POZA II W  K R A K O W IE  Onc- 
gdaj' nocą wybuch! pożar w K r.u ow ie sv skła­
dzie drzewa Banku budowlanego, następnie prze­
rzucił się na fabrykę giętych mebli i  baraki w 
których mieściło się 40 wagonów  soli, wartości 
6 m ilionów marek. Ognia nie można było w  za- 
loaKU stłumić, ponieważ nie było wody 
w  hydrantach. Szkoda ogólna wynosi' ponad 40 
m ilionów  marek.

O FIAR Y W IS ŁY . Onegdaj w  W ers 2 a w ie w  
miejscu zrobronlonem przez poiicyę używali ką­
pieli 2S-!etni Stanisław Loewenkart, dyrektor fa­
bryki w  Sosnowcu, siostra jego żony 19-letnia 
Anna Whittekówna, z Ameryki, żona ambasadora 
włoskiego Tomas sini i sekretarka tej ambasady 
M arya Moćika. Łoawenhart podczas kąpieli po­
czął tonąć. Whittekówna ratując go, razem z nim 
peszia na dno. W  przeciągu 10 minut W iktor Rut­
kowski, członek tow  wioślarskiego wydobył z 
wody Locwenharta a następnie wydobyto Whit- 
tehównę. Loewcnharl ocucony zmarł wkrótce na 
paraliż serca, W hittekówny nie zdołano przyw ró­
cić do życia. Obecna przy tem Tomassmi dostała 
wstrząsu nerwowego.

TAJEM NICZE ARESZTOW ANIE . Przed kil­
ku dniami, rzekomi funkeyonaryusze żandartn°ryi 
i policyi po przeprowadzonej rewizja, aresztowali 
w  W arszaw ie niejakiego Weissa. Okazało się je ­
dnak, że w ładze nic o tero nie wiedzami nic Iwiado.. 
Hieni było miejsce uprowadzenia W eissa Obecnie 
powiadomiono w tajemniczy sposób rodzinę W eis . i 
śa, że będzie on za dwa dni uwolniony.

ZAM YK AN IE  SKLEPOW I I POL1CYA. W  ab. 
poniedziałek o 8-,mej w ieczór przy ni. K az i­
m ierzowskiej kkfejj B. M Eeila by ł otwarły, 
przy przymkniętej przez połowę za lisyi. Pewien 
chłopak przechodząc, z żartu pociągnął nieco 
zaluzyę kn dołow i. Fcil w yb iegłszy na ulicę 
przychw ycił chłopca i pocjsąJ go bić w iiieJu-, 
dzki sposób. Przechoiłnie ujęli się za chłopcem 
i ' z  trudem w yrw ali go  z rąk lmitala.

Nadeszły poueyant wadząc to nie zaprosił 
Fena na poiicyę, lecz chciał obfitego 
chłopca aresztować. Ostafecznie skończyło się 
na niczem, polieyant poinhno ustawy ustawy nie 
zmusił na we Feiia de zamknięcia sklepu.

Z A B A W A  DZIECI. 6-letr.ia córka Sary K rę­
gow ej, w zięła matce złotą branzoieię, wartości 
20.000 mk. i baw iąc się na podwórzu realności 
przy ul. Objazdowej I. 2, dała ją 8-letniemu Józiowi 
Ostatecznie bransolety nie zdołano odszukać i 
powiadomiono o tem poiicyę.

OGIEŃ OD NIEDOPALONEGO PAPIEROSA. 
W  realności przy ul. Jagiellońskiej rzucono z 
piętra, niedopalonego pap!erosa na rozpiętą sto­
rę w  sklepie Maurycego Mohra „N erpa". W krót­
ce płótno poczęło się palić i zanim zauważono 
ogień spłonęła połowa story. Og.eń ugasili zaję­
ci w  sklepie

ZŁO D ZIEJ I ZEG AREK. W czoraj w  ulicy 
Akadem ickiej Aron Rapjpaport ,skradł z ło ty  ze- 
'" g a r e k  dr. Fryderykow i Kraticrow i. Rappapor- 
ta w raz z kolegą Adolfem  lleeh lem  ujęto; lecz 
Rappaport w  m iędzyczasie skradziony zegarek 
podał trzeciemu sputnikowi który zbiegł.

Obu kieszonkowców zamknięto w  kozie.
NAPAD  AW AN TU R N IK Ó W . W ładysraw 'M i­

chałowski z Kleparowa 1. 454 i Antoni Prybula 
z Lubienia W ielkiego, wczoraj napadli na miesz­
kanie Jana Zielińskiego, przy u!. Źródlanej 1. 7. 
•Awanturnicy pobili naczynia kuchenne i szyby 
u okien, poczem Michałowski począł strzelać z 
rewolweru w  mieszkaniu, na podwórzu i na ulicy, 
na szczęście bez wypadku. Następnie obaj zbiegii 
dorożką. Napad1 pow tórzyli w  przeciągu dnia dwu­
krotnie, odgrażając s~ię Zielińskim.

CZYJE RZECZY? Posterunkowy policyi W o j­
ciech Najda wczoraj znaiazł w  ul. Panieńskiej 
plecak, w  którym były: para bucików męskich, 
prześcieradło, woreczek cukru, słoiikj i flaszka. P le ­
cak zdeponowano na ooiicyi.

—  ---

—  m  OCHRONKĘ IM. .1. PIŁSUDSKIEGO 
obywatel Spritzcr z ło ży ł n ieprzyjęte bonora- 
rynm 500 mkp oraz 500 mkn na. szkołę dla głu ­
choniemych p. Bardacha.

 --
—  N A  SIEROTA: PO PO W STAŃCACH  G. 

■ Ł Ą R K A  z ło ży ł Zakład drukarski ,,Grafia“  we 
Lw ow ie uchwałą. W alnego Zgromadzenia 20.000 
marek.

Spraw y p c riyjne.

*  KLUB RADNYCH PPS., odbędzie posiedze­
nie, w  środę, o godz. 7. w iecz. w  lokalu • Z  w. 
pracowników gminnych przy ul. Ormiańskiej 1. 
2., II. p.

Z Kongresu Zw. Im,  Rcbstników 
Przemysłu Spożywńzego.

W  niedzielę wieczorem ukończono zostały 
obrady Ił. Kongresu Związku Za w. Rob. Prze 
mysiu Spożywczego.

Po przyjęciu sprawozdania z działalności 
ustępującego Zarządu Głównego, Kongres doko­
nał w jb o ró w  do nowego Zarządu GL, Kom isyi 
rewizyjnej i Sądu polubownego.

W  skład nowego Zarządu Ui. Zw iązku w eszli: 
z W arszawy tow, Iow .: Morawski, Doroszewski, 
Sianioch, L ibelt, Puchniewski, W alentynow icz, 
Studziński, Ciesielski Rasffpcn) ; z prow ineyi 2 
marniały wolne dla Krakowa, tow. Iow. Rapal- 
ski i M icliaieeki z Łodzi, M ik iiow icz z Białego­
stoku, Swejkowski z P iotrkow a, Bardo ze Sta­
nisławowa, Sajdak z Jarosławia, Goltlop z T a r­
nowa, Frączak z Zawiercia. Do Kom isy! rew i­
zyjnej wybrano tow. to w .: K ilanow icza i Adam ­
skiego z W arszawy, Suwick ego z Łodzi, oraz 
Zabagłę z Krakowa.

Przy wyborze Zarządu pom inięto Lw ów . gdyż 
wysłani przez lw ow ski oddział zw iązku delegaci, 
w obradach zjazdu nie brali udziału.

Przyjęte rezolucye w  sprawie ustawodawstwa 
ochronnego w  przemyśle spożywczetn, Kas cho­
rych i akcyi ośw iatowej w  Zw iązkach Zaw. 
Przem. Spoż.

 --

JComunĄały.

X  W Y D Z IA Ł  TO W  B R A T N IA  POMOC SŁU ­
CHACZÓW  PO LITE C H N IK I WE L W O W IE  zw ra­
ca. się do swych dawnych dłużników z apelem, 
by zechcieli w  jak najkrótszym czasie zw rócić 
m ewyrównane dotychczas dlngi. WszencRfi in- 
form acyi udziela W ydz Tow. .ustnie i pfsemmc. 
Nadmienia się przy tem, że nazw iska tych, którzy 
zw lekać będą ze spłatą sw ych długów, ogłuszono 
będą w spraw,7ozdaniu Tow.

X  Z  DNIEM 1. W RZEŚNIA  1921, wchodzi w 
życie rozkaz o  legitymacyach osobistych dla o fi­
cerów  emerytów W ojska Polskiego, mocą któ­
rego każdy oficer emieryt W . P. winien posiadać 
iegitymacyę przepisaną dla oficerów  czynnych ty­
pu I 43030 (10923) V. a. Sz. — 21.

Oficerowie, którzy zasianą przeniesieni na 
emeryturę przed wyjściem niniejszego rozkazu i 
nie posiadają iegityimaeyi osobistej dla o ficerów  
typu L. 4I0SG (10923) V. a. Sz. — 21. mają posta­
rać się o nią przez właściwą P. K. U., dołączając 
do odnośnej prośby fotografię z  odkrytą głową, 
dystynkeye według nowych przepisów, całaść 
formatu! 6 X 8  :cm. cn face. zaopatrzoną w  podpis 
własnoręczny (czytelny) właściciela (im ię i jnazwi- 
sko (uskuteczniony przez dolną część fo togra fii) 
oraz kwotę 25 tuk. (należytość za legilym aeyę).

Pomocnik Dowódcy O. Gen. R. Jasiński płk;

X  OCHRONA LO K A TO R Ó W  urzęduje w  
poniedziałki, środy i soboty od 7.mej godziny 
w iecz. w  lokolu Rynek M. I I  p.

X  BACZNOSC K E L N E R Z Y ! Walne Zgrom a­
dzenie pracowników  kehiorskicli we Lw ow io, od­
będzie się w  śroił{2, 20. b. ni., o godz 9. rano,' 
w  lokalu ZwiązkB, Rynek 1. 3.

W zyw a  się wszystkich członków, aby przy­
byli jak najliczniej. Zarząd Związku.

 --
§ ZAKOŃCZENIE STREJKU BUDOWLANEGO 

YVE LW O W IE . W czoraj przyszło do zgodnego f  
definitywnego podpisania umowy przez del. ro ­
botników i pracodawców. Robotnicy uzyskali 60 
proc. podwyżki, tak. że murarze i cieśle zarabiać 
będą między 650 smki a 800 mit. dziennie. Ma obo­
w iązyw ać 8 godz. dzień roboczy, praca akordowa 
zostaje zniesiona.

W ybrano komisyę obopólną, która ma załat­
w ić resztę żądań robotniczych. W obec podpisania 
umowy robotnicy wracają do pracy.

Zw iązek robotników budowlanych tą drogą 
w yraża słowa podziękowania wicepr. Schleiche- 
row i za bezstronne prowadzenie pertraktacyi. 
Nadto dziękują towarzyszom) z Borysław ia f cclm. 
Kannerowi za pomoc udzieloną strajkującym.

— --
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E k s p l o z y a  p i * z |  u l i c y  H e t m a ń s k i e j .
W czoraj w południe odbyła, się w  realno­

ści p rzy  ,ui Hetmańskiej 1. 6. k om is ja  siidowo-po, 
licyjna dla zbadania jpślwodu l skutków n iedziel­
nej ąksplnzyi. W  komisyi w zię li udział: radca 
sądu Grabski, archil.eki Chołoniewski, radny mia­
sta chemik \Vłodzimirsfci, adjunkt p o lic ji S toj­
ków  uraz adwokaci dr. Lnu zastępca) poszkodo­
wanej firm y (Eckia i dr. Kroinberg zastępca firm y 
Bohu siew hm a

Stw ierdzono kompletne zrujnowanie p i­
wnicy, w  której m ieściły się towary firm y ko­
smetycznej Bohu siewicza. Chemik sądowy W ło- 
dzijrurski stwierdził', że eksplozyę spowodowa­
ny gazy ulatmąiącoj się lienzyny. Bohusiewicz 
snrowarfzn w u.T. sobotę. 150 litrów  benzyny, a 
w czasie przelewania je j do naczyń, część jej 
■wylano, która wsiąknąwszy w  piasek pozostała 
niewidoczną, stosunkowo niew ielka ilość gazu 
spowodowała tylko eksplozyę, zaś w iększa ilość 
gazu w yw oła łaby riayt.ęp'nie pożar o w iele gro­
źn ie jszy w  skutkach.

Sklep Felda m ieszczący się nad piwnicą Bo. 
busiewicza poiiióst pewne straty w skutek w y ­
bicia szyb w oknach i zniszczenie posadzki ja ­
ko też w  towarach.

Szkody poniesione przez Felda z polecenia 
sądu m ają ustalić prokurzysta firm y „Humanie11 
i  kupiec Schlejer, w łaścicie l składu obuwia 
przy ul. Legionów.

'Popieczona i poparzona w czasm "eksplu- 
zy i Brzezińska w  szpitalu czuje się lepiej i  'jest 
nadzieja, że wkrótce wyzdrow ieje.

Najw ięcej IHopiotu z powodu eksplozyi ma 
Bohusiewicz, który w łasnym  kosztem zabrał się 
do naprawienia skutków eksplozyi. Fundacya 
Stroba do której należy ta realność, do komisy! 
nie przysłała, swego prawnego zastępcy.

W e w czora jszej naszej notatce wsKutek prze­
stawienia. w iersza  w inow ajcą uczyniliśmy kupca 
Felda, ale to b y ł tylko dyablik  drukarski.

Z  Borysfawia.
W  sobotę, odbyło się tutaj wielkie zgroma­

dzenie, zw o ’ane przez Radę Rob. PPS. Uczestni­
czyło w /.gr,>wadzeniu około 3.000 ludzi.

Zgromadzę nie to miało na celu zamanifes­
towanie jedności i solidarności klasy pracującej 
Iw obec prób rozbicia, organizowanych przez ko­
munistów i ludowców. Ci. ostatni zwoShli nieda­
wno wiec, którego przebieg zapewne nie zachęci 
ich do dalszej próby na tutejszym terenie. Na 
zgromadzeniu przemawiało kilku robotników, któ­
rzy omawiając miejscowe stosunki, wskazywali 
na żerowanie różnych partyi .politycznych, które 
dziś narzucają się robotnikom na obrońców, w y ­
wołując równocześnie zamęt i rozbicie jedności 
robotniczej, co leży jedynie w  interesie kapita­
listów.

O sytuacyi w  państwie, m ów ił Iow . M. Bobru 
wśki, sekretarz Zw . Rob. przem. górniczego, po­
czerni uchwalono nast. rezolucye:

Ponieważ w  Zagłębiu Boryslawskiem, spo­
strzeżono robotę różnych partyi politycznych, na­
rzucających się od pewnego czasu robotnikom 
naftowych ha zbaw ców  i  chcących zdyskredyto­
wać Tc oczach robot, dotychczasową owocną, pira. 
cę PPS., — robotnicy stwierdzają, że PPS., któ- 
jja przez szereg lat prowadziła ruch robotniczy, 
jest jedyną przedstawicielką Masy pracującej w  
calem Zagłębiu naftowani. Robota prowadzona 
przez inne parfye Jest robotą destrukcyjną,'Któ­
ra rozbija jedność klasy pracującej, dlatego ze­
brani tę robotę potępi a; ą i  postanawiają przeciw ­
stawić się jej jak najenergiczniej.

Wiadomości z@ Sam bora,
Po tegorocznym 'śwfęcfe I-go  m aja które 

wvpad/o bardzo ju ę lm ie  f impanująeo, ro zp oćżą f 
się wśród iulcj.sz.ych robotników żyw y  nich tak 
na polu zaw odow e®  jak i politycznym.

Dowodem tego, że ruch soc ja lis tyczn y ma 
i  w  naszern miasteczku piękue szanse rozwoju, 
był ostatni w iec publiczny, który odbył się ub. 
niedzieli w sali hotelu Narodowego. W iec  zw o ­
łany by ł przez P. P. S., w  porządku dziennym 
zaś było  omówienie obecnej sytuacyi politycznej 
w  państwie i  spraw organ izac ji zawodow ej i 
poliiycznej.

W przepełnionej robotnikatni sali hotelu Na­
rodowego zagaił zebranie' Iow. Stoiupe, zawTa-. 
damiając o celu i powodach zw ołan ia  wiecu 
Do prezydyum powołano tcw. Heinego, na se­
kretarza tow. Palucha. Zabrał następnie głos 
Iow. Skalak omawiając obszernie ostatnie wy-,, 
darzenia polityczne w  Polsce. Z rozlicznych ob­
jaw ów  wzm agającej się z każdym  dniem reakcji 
wynika potrzeba organizowania obozu robotni-, 
czego. Z  chaosu w którym  klasy posiadające 
pogrąży ły  Polskę, jeden tylko może być ratu­
nek a to gruntowne zdem okratyzowanie życia  
politycznego i społecznego.

Przem aw iał następtnie tow. Słomspe w  (po

racy eh słowach przedstawił zebranym ciężkie 
warunki wśród których żyć muszą robotnicy w  
ustroju kapitalistycznym. Zamachom czynionym 
ze strony reakcji na n ich robotniczy należy 
przeciwstaw ić organ izację. Stosunki w  Sambo­
rze w ym agają  w ielu zmian na. lepsze a dzieło  
to będzie dokonane wówczas kiedy tutejsza pla­
cówka PPS. znajdzie wśród tutejszych robotni­
ków silne poparcie.

Po  uchwaleniu rezolucyi protcstuja.cych 
przeciwko rep res jom  politycznyżu i nawołują­
cej do organizowania się w  PPS. która sta­
wna dzisiaj opór nawale reakcyjnej, jakofeż po 
uchwaleniu hołdu i uznania dla posłów , klubu 
socja listycznego zgrom adzenie zostało rozw ią­
zane.

Nk wiecu wyrażono powszechnie nadzieję, 
że wobec pięknie rozw ijającego się niclm  ro­
botniczego wśród kolejarzy, rCbólnifców bu­
dow li mnyću zawód, w iece publiczne będą po­
w tarzać się częściej jak doiąd.
, Na najb liższą j.ęzyszłość projektowany jest; 
w iec poselski sp raw ozd aw cy .

A k s p  pojednaw szy w  łonie 
socyalizm u nismieokiega.

F ilip  Sclieidemann- przywódca socyalistów  
umiarkowanych, og łos ił w  berlińskim ,,Yor:

stronnictw socja listycznych 
ga.il niulfrccl-y 
dzi.

w Nieinczech. Or- 
auslryatdiiej soęyalnfcj demoKracyi w yw o­
żę niezawisu socya liś if przyjm ując r prze­

prowadzając ' zasadę, ultimatum, musza, obecnie 
we wszystkich atakach praw icy przeciw  gabi­
netowi W irtha ośw iadczyć się po stronie rządu, 
a przeciw  nacyonalistom.

W ewnętrzne położenie w Niemczech kom­
plikuje się 7. każdym dniom. Nie jest rzeczą 
wykluczoną, że jeszcze pifeed rozstrzygnięciem  
sprawy G. Śląska w związku z dyskusją  o uchy­
lenie sankcja, prawica sojmnyto wystąpi z ata­
kiem  przeciw obecnemu rządowi. Atak ten ma 
]whvne 'widoki powod:łaniJ| gdyż projektowane 
przez rząd W irtha reform y’ i ustawy podatkowe 
onciążające klasy posiadające, sporykają się* z 
opozycyą, \y łonie stronnictw, stanowiących 
większość rządową.

1
Za rubrykę tę redakcja a;e odpowiada.

Specjalista chorśb skórnych i wenerycznych

I$ i\  W i l h e l m  L a is fe ir s t- e łir
p o w r ó c i ł  i ord. Lwów, Sykstuska 37.

2valcJ«.cl dentywtycsBno-tech tiSoacn}'

O .  M  O  I - I  R
L w ó w ,  J a g ie l l o ń s k a  1 " ,  I. p.

wykonuje wszelkie roboty demystyczno-tecbn. po umiar 
kowanych cenach. Pacjentów z pro w. załatwia się szybk

lir. meii. B. MtlHLBAUER
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, pęche 
rza, nerek. kosmetyki lekarskiej i choroby włoscw

powrócił
i ordynuje w Stryju, ul. Mickiewicza 22.

l i i i ®  i
T S i e l o w o k i e g o  6 , L w ó w .
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vr;irts'ie‘ ‘ artykuł w  sprawie pobudzenia 
kich socyalistycznyc.il partyi w Niemczech. Mo-,1 
tywem  tego wystąpienia było  zgrom adzenie so- 
cyalistów  w  Kassel, gdzie niezawiśli, mni irko- 
wani i komuniści uchwalili wspólną rezo lucję. 
Sclieidemann uważa, że nadeszła pora, w któ­
re j niezaw iśli soc ja liśc i powinni stanąć na grun­
cie dem okracji i wystąpić do walki z reakcyjną 
dyktaturą, zagrażającą bardziej n iż kiedykolw iek 
istnieniu rzeczypospolitej niemicckiej.

Te same usiłowania pojednawcze i skłon­
ności do porozum ienia dają. się zauw ażyć wśród 
stronnictwa niezaw isłych, cłiociaż o fic ja ln y  or­
gan ,,Freihcit“  okazuje na razie znaczm y wstrze­
m ięźliw ość w  tym kierunku.

Lipska koniereneya socja lis tów  w iększości 
uchwaliła żądanie porozum ienia się z p irtyą 
n iezaw isłych. W  rezolucyi tej powiedziano, że 
zgoda obydwu stronnictw socja listycznych  na 
ultimatum i solidarność stronnictw m ieszczań­
skich w  przesuwam/n ciężarów podatkowych na 
klasę robotnicza,, zmuszają proletaryat niemiecki 
do odbudowania jednolitego, silnego fronfu. —  
W spółpraca soc ja lis tów  w  Saksonii dowiodła, 
że przeciw ieństwa m iędzy stronnictwem umiar­
kowanych a n iezaw isłych są usunięte. Dlatego 
krajowa konfereneya w yraża życzenie, ażeby na­
tychmiast wdrożono rokowania, mające na celu 
przywrócenie wspólności pracy i wspólności or­
ganizacyjnej obu stronnictw

Praw ie równocześnie ukazał się w  wiedeń­
skiej „Arbeiler Ztg.“ artykuł, wskazujący na 
Hmtoczwo.f' cnoaod zenit? się dwóch największych

Członek zwyczajny . . . .  
Członek wspierający . . .  20
Uczniowie i uczenice . • . ó

O d z n a k i  b e z o l a t n i e ,

PO W IA TO W A  K A S A  C H O R Y C H
w  O t o lh  o l  vycasus.

rozpisuje niniejszem

E C I E U R S
u a n a stę p u jąc e

posady lefejBirzy B Ś a so *yd i:
W I! " I F f a r a  • nłt 2  P o ^ d y  po  3 (gw en t w ię c e j)  
n Bóljłllłesta. godz r. ordynacji w ambulatorium 

i stosowne rejony dla odwiedzin domowych. 
Honorarjum, ustalone w porozumieniu ze 
Związkiem Lekarzy w Drohobyczu — pauszalne  
za godziny ordynacyjne, a jednostkowe za 
odwiedziny w domu i specjalne zabiegi.

Kasa Chorych nie rozporządza mieszkaniem.
Pesaaa tis e&gędia zoras.
Termin konkursu upływa z dniem 

! 35-ko lipca br.
W • posada lekarza samodzielnego —
łf i l f l f c lm / . czas p racy  : o ko ło  2 go d z in y  dz ien ­

nie, wynagrodzenie stale miesięczne według 
umowy, pomieszkanie z 4 pok o i, kuchni, ł a ­
z ien k i z  ośw ietlen iem .

Posada do objęcia z dniem 1. paździer­
nika br. Term in  konkursu upływa z  dniem 
31-go sierpnia br. 2692-5

Podpisujcie poSską pcżyezuę panst.



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. ldb

W I S I f a mZ  z d i * ® j ®
tBójstoroy Za[i?ad bsejsniczy w Szkle pod Lwowem.

raził jeden z uczestników wyciearirf(imn.) Kąpiele siarczan a w  Szkle!
Bogactwa, skarby olbrzymie, w  drobnej za-; 

ledw ie cząstce wyzyskane, które drzemią w  na­
szej zietmi, czekając na in icjatyw ę, ofiarność i 
pracę, któraby z  nieb uczyniła europejskiej mia-' 
ry  placówki uzdrowieńcze.

Miej scowość już sama niezwykle piękna.
W idok tych zalanych potokami światła pól 

i łąk, przesyconych zapachem dojrzewającego ib o - 
ża oraz kw iecia polnego —  tych źródełek, działa­
jących tak zbawiennie w  cierpieniach — a prze- 
dewszystkieina obraz p^acy i energii ludzi dobrei 
woli naprowadzać musi szereg jasnych myśli : 
nadziei.

Teren, gdzie wytryskują źródra, niezwykle u 
rozttnaicony, zdobią prastare lipy i wysokopienne 
sosny o balsamicznej woni.

Na zaproszenie lekarza - jkomehtianta dra Maf- 
nowardy udaliśmy się r.a zwiedzenie leczniczego 
zakładu wojskowego w  Szkle. Pośród! pięknych, 
olbrzymich lip i sosen świecą zdała, olśniewają 
bielą długie, ciekawe budowle ze staropolskimi 
„podcieniami".

Zanim jeszcze z  pośród zieleni wyłoni się 
lecznica, w idzimy po drodze osobliwy budynek. 
To  starodawny zakład kąpielowy z czasów  pol­
skich, gdzie miesiącami letnimi przebywał na ku- 
racyi król Jan Sobieski z  królową Marysieńką...

Jest to podłużna buuowla o  grubych murach, 
obecnie opustoszała. Posiadała niegdyś i salę ba­
lową, wrzała życiem i ruchem. Mury zachowały 
się bardzo dobrze, jednak restaurowanie budowli 
w  dzisiejszych warunkach wym agałoby sum mi­
lionowych.

W chodzimy w  obręb w oj sitowego zakładti.
W ierzyć się nie chce, iż  tak niedawno jeszcze" 

wdało tu z każdego kąta opuszczeniem, zniszcze­
niem i pustką! W szak dziś — zaurnionym oczom 
jaw i się rozkoszny przybytek, jasny, kwiecisty, 
przestronny, piękny w  każdym szczególe, pełen 
europejskiej staranności nietylko o zdrowie i w y ­
godę, ale i o  radość oczu kuracyuszy.

Z  podwórca, zdobnego klombami (dziełem rąk 
żołnierzy) ogrodu, ganków stylowy cl werand, 
sal, łazienek, magazynu i wszentich zakątków 
bije tak niezwykła schludność, staranność hygie- 
niezna i estetyczna, iż  — jak się dowcipnie wy-

„ezystość
aż ra z i"  tych, co z  szarych, zapylonych murów 
miejskich przybywają w  ten uroczy zakątek. — 
O wszys& iem  pomyślał pełen zapału i in ieyatywy 
młody komendant. Nagie lub zapuszczone prze­
strzenie wśród szeroko rozbudowanych domostw 
przemienione zostały w  m alownicze klomby i ra­
baty, bijące ognistą barwą prześlicznego kwiecia, 
w  grządki warzywne, oraz ścieżki, jakichby się 
najpiękniejszy stołeczny park nie powstydził — 
odrapane, zniszczone budynki, "w przepiękne 
dworki.

W  głębi podcieni, śnieżne] wewnątrz Diarości, 
widać sylwetki steranych żołnierzy, inwalidów, 
o  ciężkich cierpieniach stawowych, o nogach w  
kabłąk w ygiętych lub połow icznie sparaliżowa­
nych, jak pewien jeniec z Rosyi bolszewickiej, -nie 
mający wprost słów  zachwytu dla starannej o- 
pieki i wygody, jaką jest otaczany. Silniejsi ku­
racjusze mają szereg pożytecznych rozrywek, jak 
zawiązki pasieki, którą urządzono celem wzbu­
dzenia zamiłowania pasłeeznictwa wśród naszych 
żołnierzy, dalej maleńką królikarnię i t. d.

Obecnie leczy się 150 żołnierzy, wśród nich1 — 
jak objaśnia dr. Marnowania — w iele „zabytków " 
z wojny austryackiej, straszliwie okatoczałych lu­
dzi, oraz z wojen  późniejszych, ukraińskiej i bol­
szewickiej. O ficerów  jest w  leczeniu około 20.

Źródła, bijące opodal, są tak obfite, iż mogą 
dać dziennie 30 tysięcy kąpieli! Tymczasem ko­
rzystać z nich może ledwie około 200 osób1.

A le by wyzyskać te nieocenione skarby, trze- 
baby ogromnych inwestycji, w ielom ilionowych ka­
pitałów, by przez zakupno przyległych terenów 
zakład odpowiednio rozszerzyć, obfitość źródeł 
ująć i umożliwić leczenie tysiącom, cierpiących.

W  tym kierunku dr. MsmowarcEa czyni g o r­
liw e starania, by sprawą tą zainteresować mini­
sterstwo zdrowia oraz ministerstwo spraw w o j­
skowych i uczynić ze Szkła uzdrowisko wielkiej 
miary, gdyby zaś kapitał rządow y nie mógł tu 
przyjść z  pomocą, pożądane by było stworzenie 
towarzystwa udziałowego, któreby na n lew y zy ­
skanych dotąd terenach, obok lecznicy wojskowej, 
urządziło sanatorya dla cywilnej ludności.

By te dążenia jak Najszybciej m ogły być zrea­
lizowane, pragnie każdy, kto choć raz ujrzał ten

przecudny, z  tak wielką pieczołowitością urzą­
dzony wojskowy przybytek uzdrowieńczy i 
przyjrzał się energicznej pracy jego komendanta.

3  ruchu robotniczego .

§ POSIEDZENIE MIEJSC. KO M ISYI ZW IA Z -. 
K Ó W  ZAW ÓD., odbędzie się we środę, dnia 
20. lipea 1921, o  godlz. 7. wlecz,, w  sali Rady 
Rob’., Rynek 1. 8. I. p.

§ STREJK ROBOTN1KOW KUSNIERsKiUd. 
który wybuchł w e Lw ow ie, trwa już drugi tydzień. 
Na wniesiony memoryał przez robotników, im ie­
niem pracodawców odpowiedział przewodniczą­
cy p. Kuźmiński, że organizacyi żadnej nie uznaje, 
a 8 godzinny czas pracy i podwyższenie płacy, 
nie może obow iązyw ać pracodawców. Z  powodu 
malej wartości marki, potrzeba jeszcze czas pra­
cy przedłużać, aby marka poszła w  górę, a z po­
wodu zapowiadających się dobrych zbiorów, ceny 
robocizny potrzeba będzie obniżyć. Na sejmiko­
wanie z  robotnikami się nic godzą, szkoda czasu, 
—  mogą tylko pojedynczym robotnikom, o ile 
się któryś z  wyglądu spodoba, coś podwyższyć, 
o t tak dla odczepnego. Robotnicy zorganizowani 
w  Związku pracowników „ Ig ły "  w Polsce, odpo­
wiedzieli na tę bezczelną prowckacyę, zastanowie­
niem pracy w  dniu 11. lipca b. r. Już na pierwszem 
zebraniu tej familijnej kliki paskarskiej, pracodaw­
ca p. Stanisław W roński oświadczył, że robotni­
cy mają słuszność, bo z takiej płacy, jaką obe­
cnie pobierają, tylko można umrzeć głodową śmier­
cią. Zerw ał w ięc z tą kliką solidarność i wszyst­
kie przedstawione warunki podpisał (z tym  dodat­
kiem, że co sześć tygodni w  miarę wzrostu droży­
zny, automatycznie nastąpi rew izya  obecnego cen­
nika), m ianowicie 8 godzinny czas pracy, który 
do tego czasu w  kuśnierstwie nie jesi w e  Lw ow ie  
przestrzegany. Robotnicy otrzymują po roku pracy 
14 dniowy urlop ołatny, uznanie organizacyi, pła­
ca w  I. kategory iT6C00 mk., w  II. 4000 mk., dla po­
mocnic od 1500 mk. wyżej. Robotnicy, tej firmy 
od 18. lipca stanęli db pracy.

Nadmienić wypada, że za roboty kuśnierskie 
futra i w yroby galanteryjne futrzane, majstrowie 
kuśnierscy pobierają królewskie ceny od publicz­
ności, za 4 miesiące sezonu, dorabiają się ogro ­
mnych majątków, tak, że spokojnie dalszych 8 
m iesięcy mogą przeżywać, tylko robotnikowi od­
m awiają słusznej zapłaty, abjy m ógł tylko z rodziną 
swoją jako człow iek żyć.

U a r t k i  z  d r o g i .
VI.

Stossaa, 10 łipsa 1921.
Nie dla się Soktecinle określić, na czem po­

lega to wrażenie dziwnego chłodła i pustki, ja ­
kiego doznaje przybysz, wychodzący z dworca 
na ulice Poznania. T o  wrażenie czy uczucie u- 
trwala się, zamiast znikać, przy zwiedzaniu mia­
sta,, które na pierwszy rzut ofca ma wygląd w iel­
kiego środowiska, rozpierającego się szerokriemi, 
bardzo czysto utrzysnanemi ulicami, obszernymi 
placami, urozmaiconego oazami zieleni —  gdy 
tymczasem Poznań nazwać można jedynie frag­
mentem wielkiego miasta. Idzie się dziesięć, -pięt­
naście irasnit — i oto ulica uryw się widokiem 
na przestrzeni*! pól, właściwe, miasto się kończy. 
Przyzwyczajonemu do labiryntowego powikłania 
ulie i uliczek wieHtorafejskici*, do ich gorączko­
wego, zgiełkowego ruchu, do chaotycznego aho- 
tłewasiia "tomieaua, cisnących aię aa siebfr, wyda 
się Poznań dziwni* przestronnym, praewiewoym 
i cichym. Obcy m oże się w  nim poruszać zupełnie 
swobodnie, nawał wrażeń wie rni*sza mu myśli, 
nikt go nie potrąca, nikt n i* najeżdża na niego... 
•"szędzie dużo x wolnego miejsca, wszystko po­
suwa się — n ie pędzi — i z systematycznym, uregu., 
Iowanym spoko em. Jest jakaś, że się tak wyrażę, 
metoda w  trybie i charakterze życia poznańskie­
go, oralt różnorodności przejawów , kalejdosko­
powej, kolorowej zmienności, brak temperamentu- 
Czy to zaleto czy wada organiczna mieszkańców 
tej dzielnicy —  nie chcę rozstrzygać; w  każdym, 
razie czuje się coś oboego, coś odbiegającego od 
typu natury pieskiej, coś zbyt głęboko przeję­
tego z zewnątrz i uznanego za  jedynie odpowied­

nią i jedynie doskonałą form ę egzystencyi, — 
W szystkie swoiste cechy tale zewnętrzne jak i 
wewnętrzne naszej natury plemiennej zdołali Po . 
znańczycy z  siebie wytrzebić; zapatrzeni w  obcy, 
rzekomo doskonały wzór, upodobnili się do nie­
go, zyskując m oże wiele, ale i tracąc wiele.

Nie przeczę — warunki ich życia były tak 
żelazno - twarde, że zdołały mietyikó skrępować 
pod każdym względem  ich samodzielność, ale i 
narzucić im gniotem swoim umysłowość cudzą, 
narzucić im kategorye cudzego myślenia. I nie 
o  to można mieć do nich żal, że stali się takimi, 
,akimi są, ale że i obecnie uważają tę metampsy- 
chozę, jasa się w  nich dokonała, pod naciskiem 
zakutej w  stal pięści wroga, za najwłaściwszy, 
najdoskonalszy w yraz życia i że ze śmieszną 
chełpliwością stawiają się reszek Polski za wzór. 
Ta megalomania, z której w ypływ a lekceważenie 
ziom ków z innych dzielnic, ma w  sobie dużo dzie- 
dniady, zwłaszcza -'eżeli się zważy, ae poza „pru- 
slasn porządkiem" administracyjny*, i gospodar­
czym, z którego może i słusznie są dumni, P o ­
znańskie do zbiorowej duszy warodu s i»  wniosło 
żadnych nowych wartości, m « wzbogaciło Biczem 
własmotti, twórezem, o ryg in a fem  Kultury i cy- 
wiiizacyi polskiej. Jeżeli Poznańczykom 
na plus policzym y ich1 gospodaraee zdolności i 
przyznamy, że pod1 tym względem  dużo od  nich 
możemy się nauczyć, to z drugiej strony musimy 
skonstatować ów  bardzo ujemny i szkodliwy 
wpływ , jaki na całokształt naszego życia państwo­
wego i społecznego w yw iera  ich ciasnota pojęć, 
ich zapdeśniały konserwatyzm, ich zadziwiająca, 
v/ czasie, który obalił wszystkie stare bożyszcza, 
neakcyjność metod.

Jest jedna budowla w  Poznaniu, która nad 
wszystkie inne budzi rój uczuć w  duszy Polaka. 
T-o znany z licznych! reprodukcji były, „zamek

królewski" W ilhelm a II., obecnie uniwersytet pol­
ski. Ciężki, masywny, posępny gmach, prawdziwa 
twierdza germańskiego raubriitera, z  olbrzymią 
ciężką, bezlitośnie szarą wieżą, nakrytą czopem, 
niby pruską pickeihaubą. Cała dusza prusactwa 
zaklęta jest w  tych kamieniach — wieki powinien 
przetrwać ten gmach, aby kiedyś, kiedyś, gdy 
szczęśliwe pokolenia nie będą już rozumiały, co 
to jest zwycięzca i zwyciężony, co to była nie­
w ola  i ■ władanie, m ógł być symbolem straszli­
wych czasów. Oto napół obłąkany manią ceza- 
ryzmu człowiek, tw ór ułomny i mamy, któremu 
się zdało, żc przeznaczeniem jego z  w oli Boga 
jest panowanie nad światem tutaj, rzec m ożni, 
w  sercu podbitego plemienia, jako znak mocy 
swej i gróźb;/, wybudował sobie niby orle gniaz­
do, mające straszyć bezsilnych. Ach, potęgo z 'ka­
mieni, niezłomna twierdzo gwałtu i bezpra/na — 
czemże dzisiaj jesteś? Gdzież ten sęp twój, 'któ­
rego rozczapierzone pazury w ażyły się nad kra­
jani ucisku i boleści? P iętrzy się kamień na ka­
mieniu, podnoszą się ciężko w  górę strażnicze 
wieże, plamiąc błękit polskiego powietrza. A le 
to już nie pomnik twej mocy i twego tryumfu, 
narodzie, coś nad słabymi nie miał litości, to pa­
miątka twej hańby, która przetrwa wtoki. Za­
kwitną znów pola, któreś ogniem, i żelazem znisz­
czył, odbudują się miasta, poburzone przez ciebie 
i znikną ślady szatańskiego twego panowania nad 
połłową Europy. A le ten potworny gmach, wybu­
dowany przez ciebie, stał będzie na urągowisko 
twej w  proch! rzuconej potędze. Przychodzą i 
przychodzić będą ludzie, przyglądając się tym 
złomom kamieni i m ówiąc: Gdzież jest tran, co 
siłą miecza chciał wykreślać granice swego pa­
nowania na ziem i? I czemże jest moc ma tery i 
wobec mocy ducha? Sępie teutońśki, wśród tych 
murów, gdzieś dtokie, światoburcze sny roił, —
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Znane są powszechnie żale urzędników 
państwowych, iż  o trz jm yw a li często jako depu­
taty mąkę zepsuta., gorzką i stęchlą. Okazuje 
się jednak że do dnia dzisiejszego nikt ha sery o 
m'e za ją ł się tą sprawą, gdyż obecnie zam iast 
mąki choćby stęchłej —  otrzym ują urzędnicy 
iako deputat grys, nadający się chyba d o  karmy 
awiń.

Jako rzeczow y przyczynek do ustawicznych 
aż do znudzenia powtarzających się skarg u- 
rzędników na pom oc rządową w  form ie depu­
tatów podajemy fakt., jaki spotkał Stacyę roz­
dzielczą w  Radziechowie.

Za  m iesiąc maj 1921 wyasygnoum.no dla 
ptacyi rozdzielczej w . Radziechow ie 2.768 kg. 
mąki pszennej razowej. Po odebraniu przydzia. 
hi * m agazynów Nuży we Lw ow ie  —  okazało 
dę, ze w  workach zam iast mąki pszennej ra­
zowej, wydano otręby.

Niektóre rodziny pobrały swe przydziały, 
lecz po upieczeniu uzyskano jakieś placki, nie­
m ożliwe no jedzenia.

W ypłata wierzytelności naisżnycH 
od rządów  zaborczych.

Komisaryat ■Małopolski G łównego Urzędu L i­
kwidacyjnego zwraca uwagę wszystkich intere­
sowanych na ogłoszone w  Dzienniku ustaw Rze- 
czj-pospolitej PolsJciej z 7  Iipca 1921, Nr. 57, poz. 
561, rozporządzenie prezesa G łównego Urzędu L i­
kwidacyjnego w  porozumieniu z ministrem skarbu 
wydane, w  przedmiocie wykonania ustawy z  15 
iipca 1920 o  wypłacie zastępczej pewnych1 kate- 
goryi wierzytelności należnych obywatelom  pań­
stwa polskiego od niemieckich, ausTno - w ig ie r ­
skich i rosyjskich byłych rządów' zaborczych.

Do wypłaty zastępczej nadają się:
W ierzytelności, do których zaspokojenia zo­

bowiązany iest skarb państwa, a które powstały 
na obszarze b. zaboru rosyjskiego lub austryackie- 
go  z działalności w ładz okupacyjnych względnie 
zaborczych, i które przysługują obywatelom  pań­
stwa polskiego, 'ub polskim osobom, prawnym, 
sraz w  czasie powstania przysługiwały osobom, 
które są obecnie obywatelam i państwa polskiego. 
Tem  samem nie nadaj ą się do wypłaty zastępczej

tryumfalnie rozbrzm iewa m owa niedawnych nie­
wolników', wyklęta przez ciebie m owa i bije ni. 
gdy nie ujarzmione serce wolności.

Poznanezycy mimo* całej pewności siebie, od­
czuwają n ieprzyjem ne zarzuty, jakich się im nie 
szczędzi. Bronią się zw łaszcza przed zarzutem 
zacofania, nie wierząc, jakoby pod względlem kul­
tury umysłowej stali niżej od innych dzielnic 
polskich. Czy epitet „B eocy i" — jak wiadomo 
kraju osław ionego z powodu tępoty mieszkańców 
wśród "krajów starożytnej Grecyi — nadawany 
Pozi.auskismu, jest więcej złośliwy niż prawdzi­
wy, nie miałem sposobności w  ciągu kilkudniowe­
go pobytu stwierdzić, ale że Poznanczycy nie są 
solą tarodu —  to pewna.

Przytoczę drobny, ale charakterystyczny fakt. 
Na posiedzeniu rady miejskiej w  Poznaniu miał 
dyrektor teatru złożyć wyjaśnienia w  sprawach 
dotyczących prowadzenia teatru. W iększość rady 
zafcwestyonowała jednali możliwość przemawiania 
dyrektora na posiedzeniu, ponieważ — nie jest 
członkiem rady. Jak atoli otrzymać wyjaśnienia 
co do teatru, skoro jego przedstawicielowi nie 
wolno rrzem awiać? Uchwalono tedy przerwać po­
siedzenie i w' antrakcie wysłuchać przem ówie­
nia „profana1'. Honor tedy dostojnego zgromadze­
nia był uratowany —  cóż, kiedy w zię ły  w  antrakt., 
jak w nawias, ambitny dyrektor teatru zrzekł się 
wyjaśnień...

Małostkowość, biurokratyzm, pedanterya i 
sztywność, mająca wygląd szablonu,— to cechy 
życia wielkopolskiego, z których leczyć je trzeba, 
nie .sm ykając oczu na to, oo zdrowego db resz,y 
organizm", narodowego stamtąd płynie.

flrtor bwfkowslrf.

Na osobistą inferwBncyę delegatów  tutej­
szych w  Nuzie —  pan dyr. Rybicki ośw iadczył 
w  sposób stanowczy, że ,N uz;i wykonuje je ­
dynie rozdział tych towarów, które otrzymuje 
na role deputatowe, w  szczególności mąk* i 
zboże ob ’zvnuije od Państwowego Urzędu Zbo­
żowego, a lue ma żadnego w pływ u  na jakość 
przydzielonego Towaru. "Mąkę, którą stacya. roz­
dzielcza w  Radziechow ie otrzymała, dostała 
Nuza w  takim stanie od Państwowego Urzędu 
Zbożowego, a w ięc laką, musiała rozdzielić*'.

By zaś dać dowód swej przychylności dla 
urzędników, ośw iadczył w  końcu gotowość przy­
jęcia  z powrotem  ( ! )  wydanego gry su i zam ia­
ny go na mąkę, ale pod tym warunkiem, iż  
koszta, podwójnego transportu, t. j. gry su i m ą­
ki’ poniosą sami urzędnicy.

By po łożyć raz kres podobnym praktykom, 
urzędnicy tutejszego powiatu oddali sprawę ni­
n iejszą prokuraturze przy sądzie okręgowym  w  
Z łoczow ie, a zarazem  nie om ieszkali odnieść się 
do wszystkich dotyczących w ładz.

wicrzyt-jiności, które pierwotnie należały do jfinr 
lub obywateli zagranicznych i przeszły na w łas­
ność obywateli państwa polskiego.

Za polskie bęaą uważane 'te  osoby prawne, 
mające swą siedzibę na obszarze państwa pol­
skiego. których większość osób tworzących dany 
podmiot prawny „Spółki, Stowarzyszenia, Korpo- 
racye" posiada obywatelstwo polskie, względiiie 
przy osobach opartych na kapitale, których ka­
pitał pozostaje w  większości w  posiadaniu oby. 
wateli państwa polskiego. W  wypadkach wątpli­
wych obywatelstwo względnie polskość musi być 
wykazana.

W ypłata zastępcza dotyczy jedynie następu­
jących kategoryi wierzytelności:

a) Z  umowy o najem usług.
Są to wierzytelności o zapłatę wynagrodze­

nia za osobiste usługi świadczone na podstawie 
prywatno - prawnej umowy; o  najem pracy na 
rzecz byłych władz zaborczych lub okupacyjnych 
przez robotników, rzemieślników i pracowników 
kontraktowych z wykluczeniem pretensji z tytułu 
zaległych poborów i należytości służbowych pra­
cowników państwowych z nominacji, oraz wszel­
kich pretensyi z tytułu usług świadczonych pod 
przymusem, a więc nie opartych na specyalnej 
umowie.

b) Zw roty  z  kaucyi i depozytów złożonymi 
na rzecz skarbu państw zaborczych lub okupa­
cyjnych a przejętych przez władze polskie, o ile 
tytuł do ich zatrzymania wygasł.

c ) Umownych dostaw prac i robót dokona­
nych n? rzecz państw zaborczych lub okupacyj­
nych, o  ile państwo polskie w sposób dający się 
ustalić z nich korzystało lub Korzysta, względnie 
o  ile one zw iększyły wartość majątku państwo­
w ego  przez państwo polskie objętego, lub umniej­
szeniu się tego majątku zapobiegły.

wierzytelność była zgłoszona i czy na poczet' 
tej wierzytelności- dane byty w  jakiejkolwiek for­
mie przez władze zaborcze lub okupacyjne, przez 
władze polskie lub instytucye zaliczki, podać wy 
sokość tych zaliczek, daty przyznania, oraz wszeł 
kie inne szczegóły

Zgłoszone wierzytelności nie odpowiadające 
Ogólnym warunkom nędą odrzucone.

W  razie przyjęcia z g ‘oszenia, w  decyzyi przy­
znającej wypłatę oznaczone będzie suma, jak rów ­
nież sposób wypłaty, przyczem przy7 dostawach 
wypłata nastąpi do połowy w  obłigacyach po­
życzki wewnętrznej po kursie nominalnym. De- 
cyzya zależy od swobodnego uznania władzy7 i 
jest ostateczna, t. zn. nie m oże byc środkiem 
prawnym zaczepiona. Równocześnie z deeyzyą o 
przyznanie wypłaty otrzyma wierzyciel wzór de- 
klaracyi, która powinna być wypełniona i są­
downie lub notaryalnie kga  izowanym podpisem 
zaopatrzona, a następnie Kom isaryalowi przedło­
żona. Deklaracye oraz klauzule legalizacyjne wol­
ne są od opłaty'stem plowej.

Zw rot kaucyi i depozytów, które zostały zło^ 
żone jako odręb-ńe, indywidualnie oznaczone ca­
łości i jsłko takie pozostają w  iprzećhowauiu 
władz poislooh — nastąpi przez zwykłe zarzą­
dzenie, skierowane dlo władizy' łepozyt obecnie 
przechowuj ącej.

sportu.
W SZYSTK IC H  G R AC ZY  „PO G O N I ROBO­

TN ICZE J" w zyw a  się na trniniug na dziś. środa 
godz. 6.ta w ieczór na boisku Pogoni.

W

d) Roszczenia szpitali, instytucyi humanitar 
nych z tytułu kosztów  leczenia i wszelkich ty­
tułów prywatnoprawnych.

O wypłacie zastępczej wicrzytelńbści na Trb- 
szarz® ' b. zaboru auslryaćliisgo powstałych de­
cyduje Romisaryat G łównego Urzędu Likw ida­
cyjnego we Lw ow ie  w  porozumieniu z odnośnem 
ministerstwem, względnie z odnośną władzą przez 
ministerstwo do tego upoważnioną.

Podanie o  wypłatę zastępczą, zaoparrzone 
jjrzepisanym znaczkiem stemplowym (10 mii. od
1 arkusza, 5 trok. od każdego dalszego, oraz po
2 mik. od każdego załącznika), wnosić należy do 
Kom isaryatu Głównego Urzędu Likwidacyjnego 
w e Lw ow ie, ul. Lindego 3, I. p. do 3 miesięcy od 
dnia ogłoszenia rozporządzenia wykonawczego, 
t. zn. do 7 października 1921. Podania wniesione 
po dym tormink; będą odrzucane bez badania.

Podania o wydanie depozytów sądowych na­
leży wnieść do w łaściwego sądu.

W szelkie dOKumenta w inny być dołączone w 
oryginale, lub o ile zgłaszający nie ma oryginału, 
w  odpisie w ierzytelnym  przy  podaniu, gdzie znaj­
duje się oryginał.

W ym ienić maieży, czy i db jakiej władizy

OZIEWCZYNKĘ sierotę bez matki lub bez obojga ro­
dziców wezn.ę za swoją od lat pięciu dc siedmiu 

ładną i zdrową pożądaną jest szatynka lub brunetka, 
najchętniej ze zakładu. Zgłoszenia poc’ „Dziewczynka'1 
do Administracyi „Dziennika Ludowego". 4—

S ŁONINA gruba solona w większej ilości do sprzeda­
nia Makowski pl. Krakowski 20, H. p. 3 -2

S KRADZiONO z pastwiska ze Zboisk, klacz z łosza- 
kiem półtorarocznym ogon i grzyba strzyżone. 

Ktoby miał jaką wiadomość raczy donieść Janowi Ku­
dłatemu w ZboisRach za wynagrodzeniem. 2—

ESOSZUKUJĘ zdolnych stolarzy do lóżnych robót, 
*  dogodne warunki kilkuletnie zapewnienie. Maryan 
Domadzierski Poahajcw. 99—2

SZWALNIA K. Z. P. Kopernika 16 poszukuje uzdol­
nionych robotnic do szycia bielej bielizny Zgło­

szenia codziennie od 10 —1-szej rano. 97—.3

POSZUKUJE SIĘ NOCNEGO stróża z pierws.:orzę- 
dnemi refereneyami. Zgłoszenia przy ul. Bogus aw- 

skiego 1. 9, I. p. między 9—10 przedpołudniem i nuędzy 
4—5 popołudniu. 93—

jy  UCh a RKI samodzielnej z praniem poszukuje się.
Zgłoszenia Dr. Begieiter SykstusKa 15 Świadectwa 

wymagane.

81 ARTĘ i cntyczności i zwolnienia z wojska opiewa- 
jące na Stanisławc Zduficzyka, które w dniu 27 VI, 

zostały mi steradzione unieważniam. 35 —

LECZARNIA w pełnym ruchu do sprzedama. Wia­
domość w *klepie p, Stefanów przy ul. Leone 

Sapiehy I. 81.

Z GUBIŁEM dokumenta wojskowe na nazwlsico Józe1 
Kociołek oraz metrykę, które z dniem dzisiejszym 

unieważniam.

ESIERWSZA lwowska parowa farbiarnia i pralnia che 
■ nticzna Jana Gawrońskiego. Lwów, ul. Króis 
Leszczyńskiego 9. — przystanek tramwajów K-D i Ł-C 
koło kościoła św. Elżbiety — przyjmuje, wszelką ga- 
derobę de farbowania i chemicznego czyszczenia.

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
3,«,SiSBW t B W MM ■ leczy ■ p o o y M U o t a i  cZx~ 
tsforŁnuaonra., n u o o  W a t o H r w  l i -  
Wstrzy kiwanie preparatu N«o Sa yarsanu tylko przed 
południe*, 72—2
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P 0 M I I J E  i d  S l l i m i  H  K O S T K I E W I
I  KSSS^&ffB "3 Poleca PT. znakomita domową kuchnię oraz bufet obficie zaopatrzony w  zimne i gorące przekąski
A Br &a»K.OM  jwi&fla H-łtf1# pod tieiownictwem W. Czarnoiy i J. Bisanza, byłych pracowników firmy Masiatowicz i „Zakopane11

i ir»«i n  i.
przyjmuje póki zapas starczy obijanie bucików dam­
skich po * 7 0  M p .  a męskich po LO O  liT fj. — 
Tamże dostanie też gumki do obcasów, sznurowadła 

i pasty do obuwia w największym wyborze.

9Z f l (  1 Ę SK IG 8 C H iW iA !
99 m m m Ł

I  l i l i i ,  t e .  I J i i i i  I I  Ł
We własnym int. resie oroszę pamiętać dokładny 
adres: IDA GUTTM.niSN, UL. PIEKARSKA 6.

B O B
paEscs

I I U U
leztóe «»• s^gąffeoraej ssssia:

Boksowe czarne s z y t e ......................................... Mp. 2.
Boksowe !-a czarne kołkow. m arki „Buai-

scliowsky“ . ..........................................
Boksoyye czarne „G o o d y e a r * ..........................
Ckevro czarne, marki „H elia * —  „Goodyear 
Chevro czarne „Goodyear* (fason- z gumą)
C!?evro żółte „Goodyear*
Boksowe żółte „Goodyear

Polecamy też wszelkie buciki damskie, dzie­
cinne i dla chłopców — czarne oraz żółte 
z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych 

p s  CEffissSa t e d z a  !

Z RAWY RUSIIEJ 550 NIEMI- m  
R€WA (&CEGDZI O G0DZ 3 .
FO PO ŁU D N IU , Z  P O W R O T EM  | |  

0  GODZ. 9  RANO —  CO D ZIEN N IE  

Z W Y J Ą T I I E M  SO SO T Y .

PRAWDZIWE 
v £ r g e  c o m b u s t ib le .

BHSUŁKI CYGARETOWfc, 
W  KSIĄŻECZKACH 

5 TUTKI KY0IENICZN3

25 W A T Ą
Prawdrimi ty I ko 
» wodaym aiaiiem i

Zdolnych akwizytorów 

poszukaieAdministracya 

„Dziennika Ludowego*

Praw?*iwu Ły-‘>0 .g 2 A ia E A ‘l

F a k t y s :  LW Ó W , S A K R A M E N T E K  1 6 . |
Specjalist* ehorób skóra jrch i wan»rj«znyoh

EJ ? .  f i l l C R B Ł  S d L P E l E R
19  2 Sykstuska 17, ord- «<ł s—9 i od 12—s.

da automatycznej 
maszyny, pesz1!- 
kuj® tartak pa 

rew y CSh3EŁI3iP3£5*3!ji.A.,| B o l e c h ó w *
Wyn aurodzoni o wedl® mmovryt

a c h i w b  ”1 1  m  w  ^  ^i  1 1  B a i 6 i i v w m  m
asbestowo cementowej, cementu, pa- fH  
py dachowej, gont#w, gipsu i innych pjj 
materyaiów budowla .ych do«t«rcza  

natychmiast firma 2931-1

H D R S Z O S I S I C I  1 S — I
L f l t ó W ,  U LtCB  E 3 S e iB S i® 2 !  L  8 . g g

' t a o K * .  s i  ■ B n u M s a i ’

do żelaza £ do 
stopów z dobra­
mi referencja­
mi possu&uje

fil'

oraz innych systemów od lS ‘000 Mk. W ielki za­
pas jńaszczów i wężów czarnych i białych

r t g t ó s t  J Ó Z E f  K A T Z .  r d a  8,

P o t u  n ó g !
rąk, pachwin, oraz niemiłej woni, cni "tnie się

pewnie p izez użycie znanego specyalnego

p u d r u  „ C fc S A .V J B “ 
W Y Ł / j C Z # Y  S K Ł A D

S o m ta d lo w y S . F E E 9 E R A ,
LW ÓW . UL. SYKSTUSKA 7.

JL
UWAGA. W e własnym interesie proszę uważać 

na firmę i Nr. domu 7. Filii żadnych nie mamy.

“W  n r o l a o l a y o z u .
Warunki dobre. Zgłoszenia wraz ze świa­

dectwami wprost do biura technicznego wy­
mienionej fabryki 2605—3

Jkjskuteezniejszy srodak przeciwko I 
( " / /f f m  \ osłabieniu i wycieńczeniu organizmu, jj 

niemocy małckrwisteści(anemii) hra-
t ę k c w i  apetytu, złemu traw iesiu i t. p, 

H G U Ł H i  S I Ł O T W 0 R C Z E
%vyr. Lab. Farm. Âp, Kpwnlski* w Warszawie Miodo- 
tva 1. Skutek wprost zdumiewający, ujawni* si? juź po 

1 zużyciu pierwszego flakonu, żądać w aptekach i skła- 
2362— dach aptecznych.

Przedstawicielstwo na Lwów 1 Wschedsią Mał«p»5sk? f. ,,02018“ 
Hurtownia nmteryałew aptcczsych Lv.*w, Ksiłątaja 8, 

Również hurtownie do nabycia: P.Mikolasch i Ska 
i Apt, Zwlązk. Wytw. Hmdl. Farm.

rfe

I r
i l f e a  s t e l ^ r s f
do robót budowlanych i stolarskich 
(sporządzania mebli) poszukuje się 

na prowincję dla większego war stuła z 
ruchem maszynowym.

Prócz pensji wolne pomieszkanie, opał, oświetlenie 
i artykuły żywnościowe po niskich cenach z maga­
zynu żywnościowego. Zgłoszenia pisemne z zapoda­
niem warunków skierowywać do Biura og*oszeń 
S. SOKOŁOWSKI i Ska Lwów, ni. Jagiellońska 7 
pod „TARTAKI PAROWE* 5 -

z kilkuletn ią prak­
tyką sądową i ad­
wokacką d r  e h  o* 
b y c k ą ,  ru iynowa 
uy w  praktyce na­

ftowej, poszukuje posady koncypienta na 
prow incji z pomieszkaniem złożonem z dwu 
względnie jednego pokoju i kuchni. Zgłosze­
nia Dff. M i m ,  2 R 3 O T I T O .  2699-

i

Wykonuje 
1: a j t a n i ej 

bo pracownia 
na I. piętrze.

RYTOWNIK

LWÓW 
Sykstuska. 

13.
Zamówienia z wrowineyi uskutecznia odwrotnie,

Zast, naczer. redakk i redakt„ odpow iedzia lny: JAN SZCZYREE. -- ..D R U K AR NIA  G A Z E T O W A " Artura Goldmana we Lw ow ie, Sykstuska 19.


